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Dziennik wychodzi co sobotę. 


— 


POLA TY KM A, 


POBYT MIKOŁAJA W ŁONDYNIE. 


Co zaszło między Mikołajem a rządem angielskim, co zostało 
uradzone, postanowione politycznie— nie wiadomo, lo tajemica; 
ale jak Mikolaj został przyjęty przez lud angielski, to jawne i pu- 
bliczne, i z lego chcemy zdać sprawę przed naszymi czytelnika- 
mi, ile że dzienniki francuzkie a nawet angielskie nie dostateczny 
lub nieprawdziwy onego poczyniły opis. GA 

Mikołaj wpadając niespodzianie wśród ludu angielskiego, spo- 
dziewał się go zadziwić, podchwycić nieprzygotowanego, a przy- 
mileniami, datkami i komedyami ojąć tak, żeby nie robił żadućj 
demostracyi, nie zgromadził się w żaden meetyng, nie uchwalił 
żadnego na jego niekorzyść postanowienia; mógł także liczyć na 
gościnność i przyzwoitość angielską, I w rzeczy simćój, wszystkie 
prawie dzienniki, rząd i wyższe towarzystwo, używaly wszystkich 
sposobów, ażeby Mikólaja ustrzedz od nieprzyjemności, ażeby 
do ùszu jego nie doszedł głos zgrozy i przekleństw ićj klassy 
mieszkańców, która udawać nie umie, ale która idąc za uczuciem, 
wielbi, głośno wykrzykuje wiwaty, jak dla marszałka Solta 
w 1837, lob gwiżdże i okazuje swoje oburzenie przez głośne 
grouns, jak to świeżo zrobiła względem samowłdcy rossyjskiego. 
Jakoż, pomimo wszetkich, powtarzamy, zabiegów, Mikołaj 
w Anglii został przez lud znieważony, moralnie wypoliczko- 
wany. 

Też same zabiegi ze strony wyższego towarzystwa były czy: 
nione i w obec Polaków; pisano do nich, zaklinano ażeby się 
wstrzymali od wszelkićj gwałtownćj dernonstracyi, a to przez 
wzgląd na gościnność. Ale, jeżeli panowie angielscy mieli swoje 
pobudki do uprzyjemnienia Mikołajowi jego pobytu w Londynie, 
Polacy mieli daleko wyższe do oświadczenia w obec Anglii 
uczuć któremi ich przejmował pobyt ciemiężcy ich ojczyzny 
w stolicy zjednoczonych królestw. 

Dlatego też, na nic nie zważając, a idąc za głosem obowiązku, 
dnia 5 czerwca, we cztery dni po przybyciu Mikołaja do Lon- 
dynu, wszyscy wychodźcy polscy Londyn zamieszkujący, bez 
różnicy opinii zebrali się razem, w celu uchwalenia odczwy do 
lulu angielskiego, i wynurzenia swych uczuć względem cara. 
Fakt to jest niezmiernie ważny i uczący, okazujący najdowodnićj 
że wrazie stanowczym, w chwili materyalnego przyłożenia ręki 
do dzieła wyswobodzenia ojczyzny, w chwili walki z orężem 
w ręku, wszyscy będziem razem. To zdarzenie podyktowaloby 
uau mnóstwo gorzkich uwag o podziałach Uapiących wnętrza 
tułactwa, które na późnićj odkładajęc, zapisujemy piękny czyn 
braci naszych w Londynie, skladając dzięki i za to, że zrozumieli 
potrzebę połączenia się przynajmićj w tenczas, kiedy Mikolaj sta- 
nal wśród nich osobiście. 

Zgromadzenie było liczne, na prezesa swojego obrało pólko- 
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kilku zabranych glosach, uchwalone zostało następne oświadcze- 


nie, z postanowieniem ogłoszenia go w publicznych pismach 
angielskich : 


« Wychodźcy Polscy zebrani w Londynie na dniu 5 czerwca 
1844 r. w sali Portland Rooms, 32, Foley Street, Portland Place, 
w celu objawienia swych jednomyślnych uczuć przybyciem do Len- 
dynu Samowładcy Rossyi a tyrana Polski wywołanych , postanowili 
oświadczyć : 


« lo Że porzuciwszy swą Ojczyznę , nie jaką niewolnicy uciekający 
zemsty rozgniewanego pana, ale jako wolni obywatele świetego i 
niegdyś niepodległego a dziś ujarzmionego Narodu, protestujący 
w obec Europy przeciw pogwałceniu jego świętych i przedawnieniu 
nieyległych praw do samoistnego rządzenia się ; — Polscy wychodźey 
będ c dziś jedynie wolnym Organem praw i życzeń swego narodu , 
Jako tacy mają święty obowiązek , przez żaden wzgląd czasowy lub 
miejscowy przytłumić się niemGgący, odezwania się przeciw przy 
właszczycielowi ich praw, ciemięzcy wolności ich kraju Mikołajozfi 
w abec którego znajdują się teraz na obcćj ziemi. 

29 Że okrucieństwa jakich się dopuścił na polskim ludz 
przesiedlenia polskich ludności w głąb Moskwy, porywanie 
z łona matek , i wywożenie ich do dalekich siedzib , złupieni 
ściąłów, das: narzucenie na ujarzmiona ludnośćo boój velig Ji 
cych praw i sędziów, niszczenie narodowego języka, zniesienie pryfęd 
tnego i publicznego wychowania, jego wreszcie krzywoprzysięstwa 
— że te i tym podobne niegodziwości których poczet zbyt jest długi 
by tu go dać w calości, tworzą tylko obciążające okoliczności jego 
dziedzicznćj zbrodni, którą popełnił przy właszczając sobie najwię- 
kszą część Polski , która przez dziesięć wieków świetnego bytu , do- 
brze zaslużywszy się chrześciaństwu i Europie, została odartą ze swo: 
jéj niepodległości , czynóm napiętnowanym przez sąd całego świata 
nazwiskiem niecnego bezprawia , jakićm były rozbiory Polski. 

« 30 Ze żadne umowy dyplomatyczne , żądne traktaty po tym ha- 
niebnym rozbiorze zapadłe , nie mogły ani mogą nigdy obowiązywać 
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narodu polskiego, że dopóki Polska nie powstanie wśród Ludów 
Europy, w dawnych śwoich przedrozbiorowych granicach , dopóki tą 
Polska nie zajmuje swego stanowiska opartego na /Fszechwładztwie 
Ludu, a zatém póki się nie wyniesie na szczebel aby mogła na nowo 
stanowić zaporę wpływowi despotyzmu na Europę , dopóty Polska 
przejęta swoją wielką missią nie złoży broni , nie zrzecze się preten- 
syi do swoich świętych i nieprzedawnionych praw, iżby jak była, 
stala się na powrót przedmurzem przeciw grabieżom nienasyconćj 
dumy, co wszędzie chciałaby zaprowadzić jedną wiarę to jest cześć 
siebie , — jedno prawo to jest nyt, — i jeden obowiązek to jest 
strach. 

a Ao Że aczkolwiek losy są dotąd przeciwko nam, przecież w łonie 
Polski jest tlejące żarzewie , które wkrótce wybuchnie. Ze my wy- 
gnańcy poprzysięgliśmi przygarniać materyały do tego pożaru , aż 
póki nie powstanie naród z całą siłą przebudzonego młodzieńca, Że 
my w obec Anglii , w obec świata całego przysięgamy nie ustać w na- 
szych usiłowaniach, aż póki z nas ostatni nie wymrze, į nieść 
dalćj walkę z naszym wrogiem tajną i jawną propaganda, aż póki 
nie wywołamy godziny zemsty. A my tu zebrani najuroczyścićj przy: 

amy, że kiedy wybije ta godzina sprawiedliwości , że kiedy przyj- 
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dzie ten moment walki, oddamy choćby już ostatnią chwilę żywota 
w nas pozostałego — ostatnią kropłę krwi z żył naszych wysączymy. 
— Przysięgamy nie ustać aż póki ostatni z braci naszych z kajdan 
despoty uwolniony nie będzie; a wtenczas to, wtenczas jedynie bę- 
dziemy zdolni prawdziwie podać dłoń braterstwa wolnym ludom 
świata,i połączyć wspólne usiłowania w sprawie wolności i tych 
wielkich przeznaczeń , do których Opatrzność ludy powołała. » 


Oświadczenie to zostalo przyjete jednomyślnie, z okrzykiem 
przysięgamy ! jedno tylko wyrażenie wywołało kilka uwag, we- 
dle nas zupełnie nie potrebnych. W ustępie trzecim proponowa- 
no, aby na miejsce: opartego na wszechwłudztwie ludu, podsta- 
wić : oparlego na reprezentacyi narodu. W gruncie rzeczy oba 
wyrażenia znaczą jedno i tożsamo, sprzeczać się o co nie było; 
jedno i drugie wyltłómaczone z cudzoziemskiego, jedno i drugie 
jest prostém naśladownietwem , nie pochodzącem ani z obycza- 
jów, ani z tradycyi narodowych. Kto głębićj zajrzał w ducha 
społeczności pvlskićj a w ogólności w ducha społeczności sła- 
wiańskich, ten o formuły wzięte z konstytucyi francuzkich luh 
angielskich swarzyć się nie będzie. To wszystko dobre ku roz. 
prawom, ku zabawie, dopóki wszystko się kończy na wyrazach, 
lecz gdy przyjdzie obce doktryny zastosowywać do życia ludu pol- 
skiego, ziszezepiać i przesadzać na grunt swojski, o wtenczas nie 
jeden z reformatorów przekona się zdiwiony, że dla narodu który 
ma życie tak stare, tak dawne i wiasne tradycyc; dla społeczno- 
ści mającćj tylowieczną swojską bistorya, trzeba ustaw swojskich, 
wychodzących z własnego wewnętrznego życia, przedłużających 
i doskonalących to życie, nie zaś kopiowanych na życiu, usta- 
wach i potrzebach oraz tradycyach obcych. 

Wszechwładztwo luda ! to wyrażenie tak brzmiące, powtarza. 
ne z taką dumą, z takim tryumfem przez republikanów polskich, 
ślepo naśladujących republikanów francuzkich, wynalezione przez 
rewolucyą 89, samo przez się nic a nic nie znaczy, jest czczym 
wyrazem; jest to formulka i nic więcćj jak formul dobra do 
oćmienia, do odurzenia prostaków, ale nie do uczynienia ich 
szczęśliwytni. Widziano lud, cieszący się w radośnćm upojeniu 
z swego wszechwładziwa, a cierpiący najokropniejszą tyrania 
w imie tegoż wszechwładziwa, nie mogący wyjść z nićj jak przez 
coraz nowe rewolucye, przez coraz nowe zaburzenia, często dla 
tego tylko aby wpaść w więzy innego rodzaju tyranii, w więzy 
innego tyrana. 

Większość, jeżeli nie ogó! polskich republikanów, powtarzają- 
cych cudze wszechwladztwo ludu, nie zna wcale życia gminne- 
go naszego lulu, który jeszcze zachował tradyceye dawućj swćj 
wolności. Republ.kanie ci, pochodzący ze szlachty, posiadacze 
niegdyś kilkunastu lub kilkudziesięciu poddanych, nie znają jak 
wolność szlachecką i niewolę swych poddanych, a widząc złe 
w jednćm i w drugićm, jeli się uaśladować urządzenia obcych spo* 
jeczeństw, obtego wszechwładztwa. Ale zaręczamy i upewniamy 
tych naszych braci, że oni pojmowanego przez się wszechwładz* 
twa, kopiowanych cudzych formułek, nie mogliby ani na 24 go- 
dzin korzystnie zastosować do polskich wiejskich i miejskich 
gmin. Są u nas po wsiach, mianowicie tak dawnićj zwanych kró- 
iewskich, tradycye życia gmiunego, gromadnego, zupełnie rolni- 
czego, sięgające swą slarożylnością najodleglejszych słowiańsko* 
polskich czasów, tradycye przedstawiające najdoskonalsze urzą: 
dzenia wolnych rolniczych społeczności, z nich trzeba brać wzór 
rodzinny, swojski, a nie kopiować cudzy, oparty na innym ży- 
wiole, na inućm społecznóm urządzeniu, a dodajemy, daleko 


niższem. Te stare nasze gminne, gromalne, przedniewolnicze | 


urządzenia, należy rozwinąć i rozszerzyć do całego naszego uwol- 
nionego rolnicz:go ludu, 1 na tem oprzeć byt nasz i nasze pra- 
wdziwie narodowe wolności, nie zaś na obcych wszechw ladz- 


twach, które nie mały już mają przeciw sobie zarzut, że się nie 
potrafiły utrzymać. 

A przeto, słusznie i rozsadnie zrobili opponenci przeciw 
wyrażeniu : opartego na wszechwładztwie ludu, że się nie sprze- 
czali aż do rozerwania, ale ustąpili i byli razem w manifestacyi 
prawdziwie polskićj, bo ta formulka jako nic nieznacząca i obca, 
nie powinna byla rodzić rozdwojenia między bracią zebraną w celu 
narodowym. Zeby nasi republikanie znali cokolwiek przeszłe 
naszego ludu gminne życie, nie powtarzaliby obcych formułek, 
staraliby się zgłębić to życie i na nićm oprzeć narodowe wolno- 
ści polityczne, polityczne i społeczne urządzenie ; lecz że to nie 
podobna za granicą i łatwićj jest przeczytać historyą rewolucyi 
francuzkićj lub francuzkie dzienniki, aniżeli śledzić ślady tego 
życia w narodowych pamiątkach, w urządzeniach gminnych 
dotychczas, choć niedoskonale dochowanych w niektórych pro- 
wincyach, dlatego wolno im się bawić w formulki i cieszyć i 
lryumfować aż nie zostaną ukarani przez zawód którego doznają 
przez odczarowanie, gdy im Bóg dozwoli zetknąć się z narodowe- 
mi żywiołami. Oni, przy najlepszych swych chęciach, nie będą 
pożyteczni dla ludu, bo uformowani na obcych wzorach, lud ich 
nie zrozumie. Pytamy się, zrozumież chłop ukraiński, litewski 
lub mazowiecki jakieś ich wszechwładztwo ludu? nie, a więc 
niech się bawią nasi republikanie w obczyznę, wolno im to aż 
do powrotu do Ojczyzny, tam zaś to co innego, wtedy kto do- 
żyje, to pogada na prawdę, a leraz cieszymy Się i zapisujemy 
ważny fakt: zgodną i w jedności wydaną manifestacyą Polaków 
w Londynie przeciw obcemu tyranowi. 

Manifestacya ta przesłana do angielskich dzienników była 
tylko częściowo ogłoszona, lub w całości jako doniesienie; ale 
bracia nasi nie omieszkali wybić ją na 9,000 exemplarzy, roz- 
rzucić w Londynie i po innych znaczniejszych angielskich mia- 
stach. Dopełnili powinności i za to im dzięki. 

Na drugi dzień, 6 czerwca, odbył się angielski meeting w celu 
manifestacyi ludu angielskiego przeciw Mikołajowi. Był on za- 
powiedziany przez 2,000 wielkich afiszów, które przyklejano po 
rogach ulic w miarę jak policya je zrywała; rozrzucono nadto 
między lud 25,000 exemplarzy tegoż samego afiszu w małym 
formacie. Brzmienie jego bylo następujące : 


MIKOŁAJ ROSSYJSKI W ANGLII. 


Sali narodowej, V. 242 
ze przekona- 


kraju Miko- 


« Zebranie publiczne odbędzie się w 
« High Holborn we czwartek 6 czerwca 1844 , w zamiar 
« nia się o ile lud angielski jest gotów powitać w swym 
« {aja cesarza Rossyi; jaś" 

« Jego, który przez rzezie i nieporównane okrucieństwa dokonał 
« podbicie nieszczęsnćj Polski, i gdy pomordował » katuszamy na- 
« dręczył i wygnał jéj najwaleczniejszych synów i obrońców, i zatarł 
« wszelki ślad wolności, wśród milczenia ruin obwołał że « Porzą- 
« dek panuje w Warszawie!» gd ) 
« Jego, który niepoprzestając na dzikićm podbiciu ludu mężźnego, 
« usiłował odtąd przekreślić jego imie a nawet Pamięć o nim zatrzeć” 
« — On to swémi despotycznemi ukazy pozamykał uniwersyteta pol- 
« skie, zniósł polskie szkoły — zabronił polskiego języka, religią 
« Polski zniszczył, rozkazał aby Jéj gaen wychowywanémi były 
« w wierze która Cara z Bogiem równa > 1 swe okropne przykazania 
« uświęca knutem , karą śmierci » lub Sy lką do kopalni Sybiru. 

« Jego, który ze mściwćm okrucieństwemem prześladował wszy- 
« stkich wzniosłego ducha mężów; którzy braci swych wznieść usiłu- 
« jąc, śmieli despotyzmowi jego opor stawić. Katowskie maczavnie > 
« w okratowanych celach, wycięcza ace więzienia i śmierć; — PIe+ 
wiasty publicznie chłostane i w męczarniach dogorywające za uła- 
wienie ucieczki swym krewnym; tysiące dziewic cnotliwych wyr- 
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« wanych z objęć rodziców i oddanych na pastwę lubieżności jego | należy uważać za rodzaj manifestacyi przeciw Mikojajowi. ze 
« żołdactwa ; te to czarne okropności stanowią drobną dopiero część | strony pewnćj części arystokracyi angielskićj, mającćj dla Polski 


« katalogu jego zbrodni. » 

« Anglicy ! Oto dziś głoszą że ów czynny, przebiegły i chytry ty- 
« ran; owo uosobienie europejskiego despotyzmu ; ów poniewierca 
a prw ludzkich i prześladowca wszystkich co bronić ich śmicją , za- 
« proszonym został do dworu St.-James. Możeż to być aby Anglicy, 
« co mówią o sympatyi dla pokrzywdzonćj Polski, co mówią o wy- 
« zwoleniu Żydów, wzywali do królewskiego stołu ciemięzce Polaków 
« i Zydów? » 

« Anglicy! Wy którzy miłujecie wolność, nienawidzicie tyranii i 
« wiernymi jesteście waszćj Ojczyznie, czuwajcież wtedy zwłaszcza 
« gdy tyvanów, jakim jest Mikołaj, wzywają do waszego kraju, a na- 
« dewszystko nastawajcie na waszą Królowę aby się strzegła zaraźli- 
« wego wpływu samodzierstwa, » ; 

« Krzesło przewodniczącego zajętóm będzie o godzinie ósmćj wie- 
« czorem. Wejście bezplalne. 


W skutek tego obwieszczenia, niezmierna massa ludu zbiegła 
się na meeting. Sala nie mogła objać nad 2,000 kilkaset osób, 
reszta pozostała na zewnątrz, wtorowała okrzykom uwielbienia, 
sympatyi lub oburzenia i zgrozy które następowały po postano- 
wieniach zgromadzonych. Na zebraniu tém, przyjęte jednomy* 
ślnością poslanowienia potęp.ły tyrania i okrucieństwa Mikołaja, 
uświęciły sympatyą dla Polski, wynurzyły oburzenie dla an- 
gielskićj arystokracyi nadskakującćj i przymilającćj się Mikołajo- 
wi. Podkoniec posiedzenia, zgromadzenie wezwane zostało do 
wydania okrzyków : dla wolności, dla Polski, a oburzenia (gro 
aus) dla Mikołaja. 

był także na tćm zebraniu czytany adres niby od Komitetu 
polskiego przyslany z Bruxelli, o którym nikt, prócz jego człon- 
ków mie wie i nie słyszy, adres długi, nudny, który stosownie 
do zdania Polaków Londyn zamieszkujących, prócz interesowa- 
nych, rozumie się, nie zrobił żadnego skutku, chyba że znudził 
publiczność i przeszkodził odczytaniu postanowień uchwalonych 
przez emigracya Londyńska, postanowień stosownych do okoli- 
czności, tak przez wzgląd na pobyt Mikołaja, jak na rodzaj 
zebrania, 

Pomimo usiłowań rządu, arystokracyi i dzienników ażeby 
Mikolaja nie spotkała w Londynie żadna niegrzeczność, lud 
zrobił swoje, zadał samodzierźcy chłostę, nie tylko na meetingu 
ale i w innych okolicznościach. 

Na gonitwach w Ascoż- Races, gdzie Mikołaj bardzo się przy- 
milał publiczności, odebrał w zamian głośne okrzyki nie 
ukomientowania (groans), wyrazy : tyran, morderca doleciały do 
uszu samodzierzcy. Wiadomo z jak radośnemi okrzykami lud 
angielski przyjmuje zawsze swoją królowę, ta razą gdy przeje: 
zdżała był milczący, dlatego że z nią w jednym powozie był 
Mikolaj. Riedy zaś nadjechał Wellington, tłumy krzyknęły 
vwal, na co minister zmuszony był oświadczyć, że te manife- 
stacye nie jemu, ale dostojnemu należą się gościowi ; i to nie nie 
pomogło, bo lud na słowa Wellingtona odpowiedział swćm zna- 
czącem groans. Dnia T i 8, Mikołaj pod silną eskortą przelaty- 
wał niektóre ulice stolicy, a chociaż uprzejmie się kłaniał na 
obie strony, widzowie stali nierauchomi, nikt nie krzyknął wi- 
wato, ani kapelusza nie zdjął; na operze zaś gdzie się znajdował 
z królową i z królem saskim, kiedy zaczęto grać hymn rossyjski, 
dały się słyszeć liczne gwizdania i sykania, ©0 zmusiło samo- 
dzierżcę, że się nie śmial naprzód wysunąć i publiczności uka- 
zać, 

Bal na dochód Polaków, zrpowiedziany od dawna na 10 czer- 
wca, nie był odlożony napóźnićj, jak tego życzyly niektóre osoby 
isleżące do jego urządzenia i odbył się 2 wielką świetnością, 
Zebranie było trzy razy liczniejsze jak na jnnoletnich, co lakże 


szczere sytnpatye. Mikołaj tak dalece uważał nie odłożenie tego 
balu na późnićj za zniewagę dia się, że opuścił Londyn 9, cho- 
ciaż miał wyjechać 10. a - 

Przed wyjazdem, Mikołaj polecił swemu ambasadorowi, aby 
pisał do dam patronek balu, że i on ubolewa nad położeniem 
Polaków i chce się przyczynić datkiem do ulżenia ich cierpień, 
taką sumina jaką one zechcą naznaczyć. Uragająca ta ofiara zo- 
stała, za poradą Lorda Stuarta, z pogarda odrzucona. Mikołaj 
nie mogąc dosięgnąć swoją tyrania wolnych wychodźców, nie 
mogąc na nich mścić się przez katusze, chciał ich przynajmnićj 
znieważyć datkiem, obdarłszy ich z majątków, chciał im rzucić 
poniżającą jałmużnę; ale i to mu się nie udało, urągające jego 
politowanie przeciw niemu się obróciło, tyran Polski okazał 
jeszcze jednym dowodem więcćj, że nie posiada, nie mówim 
juź żadnej delikatności uczuć, ale nawet zwyczajnćj przyzwoi- 
tości. 

Co do dzienników, z tych jedne siliły się w pochlebstwach i 
uwielbieniach, inne zachowały spokojna obojętność a dwa tylko, 
o ile nam wiadomo, pisały przeciw Mikołajowi : Punch, dzien- 
nik satyryczny, który go wyśmiał w karykaturach i The Tablet, 
organ angielskich katolików, który w artykule z d. 8 czerwca za- 
tytułowanym : Odwiedziny cesarskiego potwora,wydał o ciemię- 
żcy Polski sad niezmiernie surowy, w wyrazach pełnych zgrozy 
i obrzydzenia. Cytujemy z niego niektóre ustępy dla okazania jak 
katolicy angielscy uważają prześladowcę Polaków i ich religii , 
oraz nadskakiwanie i pochlebstwa dlań angielskićj arystokracyi. 


a Szczególne nam się nastręcza spostrzeżenie; w jednym i tymże 
samym tygodniu, w jednóm i tómże samém państwie, w chwili kiedy 
największy patryota i najmężniejszy za dni naszych mąż stanu zsiępo- 
wiit w wilgotne mury więzienia, wyrodna i wytrzebiona szlachta 
nasza, przyjmowała z obrzydliwemi pochlebstwy i z służalczym hoł- 
dem, największego w naszych czasach zbrodniarza. Niepodobna wyo- 
brazić sobie większćj sprzeczności w charakterze i zasługach dwóch 
ludzi, nad tę, jaka zachodzi pomiędzy oswobodzicielem Irlandyi a 
ciemiężcą Polski. Jeżeli O'Connel przez swoje prace i usiłowania po- 
djęte dla sprawy wo/ności zasłużył na ciemne mury więzienia, to dla- 
czegóż, pylamy się, Mikołaj nie miałby być godzien najgłośniejszego 
ludzkiego uwielbienia, a nawet zaszczytów apoteozy, za jego poświę< 
cenie się, prawdziwie chrześciańskie i liczne prace dla sprawy tyra- 
nii, gwałtow i okrucieństw......., Jeżeli O'Connel ma być nienawi- 
dzonym; jeżeli fałsz i niewiara mają być czczone i wielbione; przy: 
rzeczenia i przysięgi jak sznurek zgniłego jedwabiu zrywane i targa- 
ne, jeżeli jak najsystematyczniejsze, z zimną krwią dokonywane 
religijne prześladowanie, ma być rzeczą podziwienia i oklasków go- 
dną; jeżeli okrucieństwo bez granic, wszystkie gwałty i cała szkarada 
wojny wśród pokoju, pogwałcone traktaty, skrzywdzony i zdeptany 
honor rodzin całych, niewiasty wyuzdanym namiętnościom wydane; 
jeżeli kajdany, niewola, wygnanie, przedłużane z umysłu tortury, 
ogólne dóbr i majątków zabory, głód i wszelki rodzaj nędzy dokona- 
ny na niewiunym i cichym mieszkańcu; jeżeli wszystko to, mówimy 
ma być za dobre uważane i jako wielkie czezone, w owczas szanowny 
cesarski potwór, w którego głowie wszystkie te okropności się po- 
częły, i z dniem każdym nie przestają być w wykonanie wprowadzo- 
nemi, na ówczas powtarzamy, stosownie do zdania naszych panów i 
rycerzy, potwór ten powinien być aż pod niebiosa wynoszonym. » 

Dalćj autor prowadząc podobnego rodzaju rozumowania mówi do 
angielskićj szlachty : « Przyjmujcie go więc, szanowni słudzy z o- 
krzykami radości, kupcie się koło waszego przywodzcy , wznoście aż 
ku niebu wielkie jego imie, całujcie ziemie którą stopy jego dotknęły, 
szczyćcie się jego względami, pokazujcie światu waszego nadobnego 
mordercę Polaków....... wznieście wasze głosy na uwielbienie jego 
cnót i wspaniałomyślności, może one zdołają zagłuszyć jęki nieszczę- 
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śliwych Polaków, może muzyka balu polskiego nie dojdzie uszu tego 
nowego rodzaju dobroczyńcy, ugnębionćj jego dobrodziejstwy Pol- 
ski! » Przyrównawszy następnie Mikołaja do mgły napojonćj zarazą, 
do krosty, do węgla zniszczenia, do essencyi wszystkich zawieszonych 
zemst nieba — wyrzuca he Tablet, dwom lordom katolikom, żenie 
wstydzili się słać swoje uwielbienia i cześć najpotężniejszemu i naj- 
zajadlejszemu nieprzyjacielowi katolicyzmu ukorowanemu antychry- 
ście i t. p. 


( Nadesłano. ) 


Dziennik Demokrata Polski a raczćj terrorysta eklektyk, nie ma- 
jący zasad, lecz w obłędnym kole nagromadzonych formułek krążący, 
ani ich wartości pojąć ani ich znaczenia wytłómaczyć nie umiejący, 
najlepszy dowód swojćj nicości, marności przedstawia w artykule 
Jezuici Polscy. 

Jego szamotanie się przeciwko przemawiającym z ambony, jak mówi 
za katolicyzmem nie za Polską, dowodzi że celu katolicyzmu, celu 
Polski nie pojmuje — nie umie tego zrozumieć że byt Polski zależy 
jedynie od urzeczywistnienia w nićj prawa moralności przez objawie- 
nie ludzkości podanego, stanowiącego stosunek człowieka z Bogiem i 
z całym światem, obowiązku wskazanego człowiekowi do spełnienia 
już samćm przyjściem na ten świat. 

Wiemy my dobrze że dogodnićj jest dla tych co chcą wmówić : 
« Polska to my ! wskrzesić Polskę tylko nasze działania mogą! » nie 
uznawać żadnćj zasady, a bajając o celu, o jakichś prawach, wspierać 
swoje dowodzenia szumnemi zdaniami, opartemi na osobistem widzi- 
mi się, nie wywodząc go z obowiązków, ale podpierając prawem które 
dopiero ze spełnienia obowiązku wypływa. 

Takićj są treści wszystkie rezonowania Demokraty o podstawie, o 
gruncie, o zasadzie bytu Polski, biorąc cel za zasadę, skutek za przy- 
czynę, chce mieć ziszezonćm to co byłoby koriecznóm, naturałnćm 
następswem praktykowąnego prawa moralności, nieodlącznego celu 
poczęcia Polski. z s 

Nie jest zamiarem moim zastanawiać się nad dokładnością, nad 
wartością lub użytkiem reguły przyjętćj przez xięży zmartwychwsta- 
nia — chciałbym raczćj zwrocić uwagę jak skory jest Demokrata do 
ocenienia wszystkiego, nawet tego, czego nie rozumie, i jak błahe, 
nie właściwe są jego zdania. Samo HUómaczenie reguły na polski język 
jest tak niezrozumiale dokonanćm, że w wielu miejscach nie pojęty 
sens lub zmieszany, dowodzi że tlómaczący nie rzecz ale słowa tłóma- 
czył. Chcesz się o tém przekonać, nie masz potrzeby czytać całego 
tłómaczenia, dość ci będzie wiedzieć, że finis societatis wytómaczył; 
koniec społeczności, kiedy zapewne jest mowa o celu nie o końcu. 

W rozbiorze rzeczy powstaje Demokrata na to co w gruncie jest 
dobróm, bo tego jako materyalista nie pojmuje, że myśl powzięta 
tylko zbiorowo w urzeczy wistnienie da się wprowadzić—że cel tylko 
wspólnością działań dą się osiągnąć, a władza będąc reprezentacyą 
ogółu musi wymagać uległości. — Nie pierwszy mamy dowód, że 
wszystkim princypiom zalolny Demokrata, ile razy chce potępiać 
osoby początkujące jaki zamiar, targa się na zasadę bytu Polski, bo 
zasady tój nie zna, nie pojmuje, albo co gorzćj; swoim adeptom, swojemi 
marzeniami troskliwie utrudnia jéj poznanie, bo inaczćj musiałby 
skończyć swoje czcze gadaniny utwierdzające w uporze zarozumienia 
o sobie, o swojem Ja. 

Jaką drogą nabyta tłómaczona reguła, tak też rzetelnóćmi być muszą 
wiadomości o trzech Polkach poświęcających się zakonowi, o liczbie 
świeckich należących do zgromadzenia; nie śmiał podać nazwisk, niby 
eszcze pobłaża a straszy, tak właśnie jak ten co krzyczy « podpiszę » 
a pisać nie umie — « wydam, powiem,» a sam nic nie wie — i nie 
dziw boć upor, odgrażanie i postrach są właściwemi wszystkim 
ekłektykom. 


L. Z, 
Paryż, 49 czerwca 1944. 


WILDOMOSCE I DONIESIENIA. 


— Traktat o wydawanie zbiegów wojskowych został ostatecznie 
zawarty między Rossyą i Prusami. 

— Paszkiewicz powraca na wielkorządztwo królestwa kongr. 

— W Warszawie została utworzona szkoła szłuk pięknych. 

— Bank polski zdał sprawę z czynności swoich z roku 1843. Zy- 
ski banku wynosiły 2,690,000 zł. 

— Poznań. ........... Dziś deputacya złożona z kommisarzy miej- 
skich i powiatowych udała się z tąd do Berlina, aby uzyskać zezwo- 
lenie na robienie drogi żelaznój z tąd do Szląska. Jest nadzieja że 
nowy Minister Skarbu Flotwell będzie temu przedsięwzięciu przy- 
chylniejszy niż jego poprzednik , znając dokładnie potrzeby prowin- 
cyt. (z Gazety Augzburskiej.) 

— Warszawa........... Mikołaj nadał na dziedzictwo wiecznemi 
czasy półkownikowi główn. szt. Buturlinowi dobra Ręczno i Stobnicę, 
w powiecie Piotrkowskim, gubernii kaliskićj , a półkownikowi Miel- 
nikowowi, dobra Zbuczyn, w powiecie Siedleckim , gub. podlaskićj. 

(z Tygodnika Petęrsburzkiego.) 

— Piszą z Petersburga do Morning Cronicle. Czynnie się zajmują 
wielkim balem maskowym który ma być dany 30 Czerwca przez su- 
skrypcyą na dochód Irlandczyków. Cesarz raczył upowaznić tę mani- 
festacyą sympatyi dla irlandzkich uwięzionych patryotów. Hrabia 
Tołstoj ofiarował swój pałac na rozporządzenia dam opiekunek balu. 

— Zaburzenia klassy rzemieślniczéj w krajach graniczących z Pol- 
ską następują jedne po drugich; zaledwie uśmierzono rozruchy 
w Szląsku Pruskim, aż oto widzimy je na innćm miejscu, w Cze- 
chach. Słychać że do powodów które je wywołują, nie należy liczyć 
tylko żądanie podwyższenia płacy, ale także zasady polityczno-so- 
cyalne. 

» — Piszą z Warszawy iż Rząd rozkazał zamienić na cerkiew grecko. 
rossyjską katolicki kościoł na Woli, gdzie poległ z garstką bohaterów 
waleczny generał Sowiński w ostatnićj o niepodległość wojnie. Przy- 
ozdobienie cerkwi ma kosztować 100,000 dukatów. Summa ta zdaje 
się zbyt ogromną, ale Mikołaj przez przepych zewnętrzny chce oćmić 
oczy pospólstwa, aby tém przyciągnąć do Schyzmy. Rząd usprawie- 
dliwia tę grabież powodem iż w 1831 r. wielka liczba Rossyan pole- 
gła przy tym kościołku, a zatém miejsce to zamienia na smętarz, a 
kościoł na pewny rodzaj kaplicy ofiarnćj. 

— Trzech rodaków, mieniących się Komitetem Narodowym Pol- 
skim PP. Lelewel, Zwierkowski Walenty i Odynecki Ant. wydali 
dwie odazwy : jedną do Polski! drugą do Słowian ! donosząc że oni 
są Komitetem N. P., uwiadamiając oraz i przypominając że jest Emi- 
gracya Polska w imie któréj oni przemawiają ! Rzeczywiście, Śmiesz- 
ności większćj popełnić nie podobna, tłómaczyé ją móže, tytko znajo- 
my nałog P. Lelewela do wydawania odezw do calego Ak) odezw, 
odezw, adresów i na tém koniec -— słów co najwięcej, rzeczy jak 
najmnićj. Vox, voz, præter ea nihil, bo ile razy przyszło do czynu, 
zawsze okazala się niedeeyzya i ślimazarność. Nie przez odezwy, nie- 
wiadomo dla czego i po co, dowiedzie Emigracya Polszcze, a Polska 
Sławianom że żyje, pracuje i jest gotowa do dzieła. 


W przyszłym numerze mówić będziem o zbiegach emigracyj- 
nych, o tych którzy wracają za amnestyQ do krajn i razem umie- 
ścim drugą część tak wielce znakomitego kazania o Wytrwałości, 
do nich zastosowanego , które X. Kajsiewicz miał przeszlćj nie- 
dzieli, 30 z. m. < 
e eŻ4 

Dzisiejszy numer rozpoczyna kwartał Ilsi roku IVe? 
Dziennika Narodowego. Prenumeratorowie którzy nie ui- 
ścili się z zaległości, proszeni są o rychle takowćj nade- 
słanie, jeżeli chcą nadal odbierać to pismo. 


Gierent Dziennika : J, WentszczyŃski. 
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